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Wielka kwesta ogólnokrajowa:

Ratujcie Dzieci".

liii? pslilie v Mi

r  Rok ju i  mija, kiedy przyszliśmy 
jo 'Vas z wydąg-aiątą ręką, wołając 
2 4)$bi zbol&łwj duszy; Dzieci Ratuj-
ciel

Rozpostarliśmy przed waszymi 
oczyma wstrząsający obraz grozy, 
którą wojna obecna saw;esiła nad 
tom, co mamy najdroższego na świe- 
cie, a$d ukochaną dziatwą neszą, — 
„ za ra n iu  życia skazaną na nędzę— 
Ijiżeli wszyscy nie pedą.ymy z szyb­
ką a skuteczną pomocą, i wzruszyły 
51» serca wesz*; hojnie popłynął 
grosz nietylko od możnych, lecz i od 
mniej dostatnich a nawet od ubogich 
—i  dworów i chat, z pałaców i z izb, 
z miast 1 wiosek, zewsząd i od wszy­
stkich. Każdy spieszył i dawał ile 
mógł. a czuć była, że czyni to  ocho­
tnie, bo «a wezwanie: Dzieci Ratuj 
dii nikomu obojętnym pozostać nie 
wolno.

Zebrało się przeto grosza spo­
rę, itlecmal cztery m iljony złotych 
wtlsklch, pochodzące od z góry m i 
łona t fieroików.

Niech będą błogosławione Wa­
sza miłosierne serca* — wołały dro­
bna ustaczva dziatek, które dzięki 
Wam otrzymywały pożywną strawę, 
sitko, pomoc lekarska, tu liły  się w 
ilobkach i ochronkach, odziane zo- 
stily na zimę. 1 setki tysięcy było i 
jast takich, co Was dotąd błogosła­
wią, bo działo ratownicze było w ici 
kle i rozległe.

Lecz, niestety, zło nie minęło; 
Im cłuźej sroży się wolne, Im szer­
sze kręgi zatacza jej dzieło zniszcze­
ni», tern dola dziecięca stała się o* 
phkańsze, tern grożące stąd niebez- 
Męczeństwo straszniejsze, tern po­
trzeba ratunku potężniejsza i bardz ej 
otgląca. Więc znowu przychodzimy 
do Was z wyciągniętą ręką, więc 
znowu wołamy potężnym głosem: 
Dzieci RatujcieI

Wy, coście niezliczonym rze 
«cm dziatwy rok życia darował; Wy 
trśie dla narodu pclssiego tyle 
zdrowia i sił rzeź sich zachować, Wy, 
toście z młodziutkich ócz ty le  łez 
otirli, zaklinamy Was na Chrystusa, 
fana, który dziatki przed Innym i u- 
»Iłował i do siebie garnął: Dzieci 
faluje I-,!

Opłakane dzieje tych ciężkich 
k  Jakie obecnie przezywamy, zapi­
szą złotem! zgłoskami na wszystkie 
tZ|sy ten wielki czyn ofiarny, na któ- 
ry złożył się cały naróJ polski, gdy 
rozległo się rozpacz n i  wołanie: Dzie­
ci Reiujciel

•My j*  uratujemxl Tak nam do- 
łomóż B o ie l“  niech odpowiedzą 
,$zystkie serca polskie.

Z cyklu: „Zaranie".

O takiej wiośnie, co przyjść miała złota 
Z tęczowych krain czarodziejskiej baśni,
0  takiej u uśnie duszy mej tęsknota 
Mówiła długo—i b>b rai jsśalej
1 słoneezniejszą zdawsłs się dok, 
Młodzieńczych marzeń tęczami złocona...

Wszystkie sny racje, wszystek ból sierocy 
Zwierzyłem srebrnej ciszy zadumania 
I wyciągałem w przestrzenie nmioaz—
A z s nej dali, a z błękitnej nocy 
Poszumy biegły i biegły wołania...

I dusię moją brały w swe ramiona,
G izieś na kraj ś wiata, czy za krsńce ś vi&U; 
Wiodły ją dziwne czary bzśrd złotej—
I przylatsłi z oddali niesiemy
Na skrzydłach wichru, jaksś wieść skrzydlata:
Płomień mej duszy i wichr mej tęsknoty...

Tak biegły chwile, dni czy hta esie,
Czy może wieki?.. nie wiem, już nie pomnę, 
B,>ły jak tale nieskończone rzeki... 
Młodzieńczych marzeń moich pila białe,
O orlich lotach złote sny ogromne 
Przeszły 1 zgasły jako świt dzięki.

J eszcze w te wielką odchodzący ciszę, 
Gdzie duchy senne zostawiły straże 
I bujna trewa niepamięci rośnie,
Hejnałów Ś situ niechaj krzyk usłyszę, 
Ńiech raz ostatni wielki sen przeraarzę 
O tej słonecznej, bujnej, złotej wic ś ile!...

MILADA.

Grzmią liczne dzwony n i K era
[tu szcrytach 

C ir świętej słucha ofiary:
A na wyniosłych cerkwi suitach, 
Polskie się chwieją sztandary.

„Sława, o, sławs! —  zagrzmiały
[:bóry:

„W pęta car zakuł czerń łaszą?" 
I zaszumiała odpowiedź z góry: 
„Za wolność waszą 1 naszą!*

„O, buntowszczyki, carskiemu
[ »łowu

Przysięglim na zgubę lssząi*
I zaszumiało u góry znowu;
.Z i  wolność waszą i naszą!*

Umilkły śpiewy, zgasły ofiary, 
Car słucha, szepty go straszą. 
Spojrzał: nad głową szumią sztan- 

[ tary—  
„Za wo!n;ść waszą i nasiąl*

Mieczysław Romanowski.
Znakomity a przedwcześnie 

* •olnuść Oj^zyz- y poległy 
Mirczysław R «»nowskł 

P*Dls$ł pr . ed przesz11 pól wie-

;-':L";LhMDstic,h,"zrn*ic83u Partie żydowskie.
j, ny h przez PasHewiczs i za 
^«onych n* Kremlu w Mos* 

e- Piękny ut*ór R manow-sklego rr arto pr y p o » fiifć  dziś, 
11* odradzająca się Rosja, t ba 
Ws*? cerat. z polsklera hasłem 

F  tnhch „Zł nsszą wdneść i 
*^raca Polskom zabrane 

2uyś znako nsrcdpwe.

Z okazji mających się odbyć 
wkrótce wyborów do gm iny żydow­
skiej w Warszawie, dzienniki war­
szawskie przyieszą następujące in­
formacje o programach dz ałających 
w naszym kraju partji żydowskich.

flsyre iU tcrzy, grupa bardzo sł* 
ba, pragną stworzyć dla ludności 
żydowskiej szkolnictwo w duchu poi

sk m i wychować tę młodzież aa o 
byweteii kraju. Od h «stł nacjonali­
stycznych nie ty lko stronią, lecz im 
się energicznie przeciwstawiają.

N toasym  którzy, którzy z jaw ił 
się dop ero podczas wyborów do Ra­
dy m iejskiej w Warszawie, stanowią 
młodszą generację asymilacji. Wy 
stępu ą cn i energicznie w obronie 
praw obyw atilsk ich i całkowitego 
równouprawnienia żydów.

Sprzeciwiające się bardzo ostro 
asymiiatoram dwie grupy: sjoniścl i 
ludowcy pragną, aby każda g<eina 
żydowska by ł* placówką narodowo- 
żydowską.

W pojmowaniu tej „narodowo 
ścl" oraz w taktyce obu grup za 
chodzi Jednak pewna różni :a. S o ­
n s : !  nie mają obecnie wybitnych 
kierowników; ci są albo w Rosji, albo 
za granicą. To też polityka ich jest 
naogćł chwiejna.

Urzędowy orgsn sjonistyczny 
„Des fuedlsch* Yols* pisze o zada­
niu sjonistów: „K to nie jest za tem, 
aby gmina swoim kosztem utrzymy 
wsła synagogi i „bas hsmldrssza* 
(uczelnia Talmudu) i założyła szkołę 
wyższą dla rabinów z gruntownym 
wykładem JęZ/ka hebrajskiego i w ie­
dzy żydowskiej—ten poszuka sobie 
ianej partji. P t ’< jest prtekonaay, że 
gmina iydosska  nie powinna mieć 
nedzoru nad tm :grscją żydowską i 
popierać emigrantów żydowskich z 
P o ls ii, k tó r/y  cs!edl»Ją się w Pele 
słynie, ten przyłączy się do Ineej 
partji, która wystąpi ze zdecydowa- 
nem wrogiem stanowiskiem wobec 
akcji sjonistycznej w Palestynie*.

P u tk t t in  u wsią autor za bar­
dzo doniosły, gdyż większe ść gmin 
żydowskich zbierze się, aby we 
wspólnych wystąpieniach wymódz na

opinji publicznej pewne koncesje dla 
żydót* w Palestynie i eoważnla o- 
mów ć sprawą w id  sieg o przedsię­
wzięcia f  naasowegc, celem realiza­
cji tych koncesji.

Według jednego z przywódców 
grup sjenlstycznych, gmino, prócz 
zadań czysto religijny h, ma jeszcze 
do załatwienia ione, e mianowicie: 
wiaea dążyć do unersdcwienia szkół, 
założenia wyższej uczelni rablniczej, 
wprowadzenia do wewnętrznego i 
zawnęt znago porozumiewania się z 
ludnością żydowską—języka hebraj­
skiego i żargonu, popierania lite ra ­
tury i sztuki żydowsk’ej, stworzenia 
taniego kredytu kcopf rfetych ogól­
nych i zawodowych, objęda nedzoru 
i skoBcantrowenia lastytu ji f 1 entro­
p ii rych , utrzymywania stałego kon­
taktu 20 wszystkiemi gminam i w  
Peisee i łasych krajach na polu i y- 
dowsk ej »omscy socjalnej i ku ltu- 
rslao nared w ej, popierania ko lon i­
zacji żydowskiej w Pdystynfe, stwo­
rzenia szkół agronomicznych, celem 
wychowania pokolenia żydowskich 
robotników rolnych, uregulowania i 
założenie cechów żydowskich i wal­
k i z antysemityzmem.

Bardziej jeszcze zdecydowanie 
występują ludowcy, a raczej stron­
nictwa ludowe. Występują one e- 
oerglcznle przeciwko asymilacji, g ło­
sząc hasło bezwzg ę iaej walki z tym  
obozem Co się tyczy gminy, to —  
w myśl ich zasady, że :y iz i są nie 
ty lko  grupą narodową, lecz odrąb 
nym narodem — pragną, aby nowe 
gmina tym  właśnie hołd dawała 
ideałom i w praktyce działała w 
myśl postulatów narodowo żydow­
skich.

Z lanych obozów powstaje g ru ­
pa, może nej!kzmejsza, crtodoksL 
Zorganizowani w potężny „Związek 
ort-udsksów*, są oni w wlelklaj o* 
pozycji do asymilatorów, sie nie z 
pobudek narodowo-politycznych, lecz 
głównie religijnych. Pragną prze­
prowadzić jakaejwlęcej swoich repre­
zentantów. Na stalą tej akcji rzu­
cono autorytet rabinów i .cadyków", 
którzy wzywają swych wyznawców, 
aby wybierali ty lko  ludzi godnych i  
wiernych Torze. Pragną, aby gmina 
przedśwsrystkiem uwzględniała spra­
wy religijne.

Partje radykslnc-’ewicowe, jak 
„B und*, „Pcalej Sjoa*, sjoniści so- 
cjal ści, również są w opozycji do 
asymllatorów. Grupy te, z nieznacz- 
nemi odchyleniami stoją wspólnie na 
stanowisku nsrodowem. Wysuwane 
w-ęcz przez ludowców hasło źergo- 
nizacji szkół i autormmjl narodowo- 
kulturalnej ma w tych psrtjach go­
rących ; w .denników i obrońców.

Jak widzimy z powyższego,ol­
brzymia większsść ps ttji żydowskich 
dąży do zgubnego dla nas wzmoc­
nienia odrębności narodowej żydów, 
mieszkających w Pclsce.

8 laztihi
Warszawski, żargonowy „J. Wor 

ogłosił kllkeset-wlerszową odezwę « 
rabinów w Polsce, podpisaną prz 
przewodnika ortodoksów, p. N. L. 
Weingotta, z aprobatą, podpisaną 
prez 2 rabinów z Niemiec, obecnie 
znajdujących się w Warszawie, Kar- 
leba i Kc-chfä». Odezwę st eszcza naj­
lepiej ten ustęp:

.Z»stanów;ie się, rabini nasil 
Czy terez nie nedszedł czas, kiedy 
Bóg da nam łaskę i miłosierdzie w 
oczach i sercach królów i władców, 
żeby już się urzeczywistniły prawdzi­
wie żydowskie nadzieja doczekania 
pociechy Sjor.y i Jerozolimy, oraz 
ujrzenia odbudowanej świątyai S łlo - 
mona. Wprawdzie; ale chcemy ośla-
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p ić  s ą b l i s k is m  republiki w Palssty 
ni*; neszg nadzlfelą jest doczekać się 
przyjścls M is js sze  z królewskiego d o ­
m u  Dawid«, m usim y jednak  ^am ię- 
ts ć ,  że w końcu spraw a żydowska 
zosten le  w prow edzcgą na  przyszłym 
kongresie  pokoju, a jeżeli nie bą- 
dz ie tny  mieli przedstawicieli i nie 
postawim y żądań według zakonu, to  
ieni przem *w isć będ ą  w naszym  im ie­
niu. Z apytu jem y wiąc, czy m ożem y 
cz>s tracić i pozwc-llć mówić w na- 
szem  lenieniu ludziom, którzy są  
ob cy  n a sz em u  duchowi i żądaniom ? 
A gdzie jes teśm y, my, żydzi, zwolen­
nicy zakor.u Tory?*

Spadek ketsa ra to .
Z nany  ekonom is ta  rosyjski, prcf. 

T uhan-B rrancw sk ij  wydał nową pra 
cę  o w p ł / s l a  wojny a a  f inaasa  ro ­
syjskie. W jed n y m  z n u m eró w  „Rle* 
czi*. który do  nas  przypadkowo d o ­
tarł, znajduje sie au to re fera t  o tej 
książce. Przytaczam y z e lego  ustąp, 
odnoszący  sią do  spadku  rubla.

t Emisja pieniędzy papierowych 
w Rosji wzrasta stal» w sposób  tek  
gwałtowny, źe już kwota 9 i pół mil 
ja rdów  rubli została osiągr-jęta i 
wkrótce przekroczy 10 miljardów. J e s t  
to  sześc iokro tne  pow iększenia o isr  
w otnej s u m y  z przed wojay. Tsxi 
s t a a  stwarza pew na nlebczpieczen 
stw o dla przyszłego rozwoju ek o n o ­
m icznego Rosji.

.P o  wojnach napo leońsk ich  r u ­
b e l  spad ł do  jednej czwartej swej 
wartości nom inalnej.  Rubel więc zre­
d ukow ał s  ą do  dwudziesto-pięcloko- 
plejkówki, kle wtedy Ilość pieniędzy 
papierow ych w obiegu była abso lu t­
nie n ieznaczna w porównaniu  z em i­
s ją  o b e c n ą  O to  w okresie  od  1802 
d o  1812 r. Ilość p i e n i ę d z y  paplero 
wych wzrosła z 230 do 645 miljoeów 
rubli, czyli powiększenie zcledwle po ­
t ró jn e  w ciągu  10 lat.

.W o jn a  pochłonęła  już przeszło 
25  miijsDÓf? rubli a koniec j*j nie 
d a  sią przewidzieć. Czy po  wejale 
diugl pańs tw ow a ele  b ęd ą  wymaga 
ły  cdB łjm n ls j  d w u rh  mlijerdów rubli 
rocznego  p rocen tu?  Skąd sią je 
-weźm ie..  ?*

Rzeczywistości w twarz.
Nie z nss wstał grera dziejowej burzy 
choć nasza dziś się leje krew.
Brzesk Jutra każdy chętnie wróży, 
lecz szujesa wszyscy źe nas nuży 
zbudzonych ludów szczytny siew.

I po co dziś się łudz’ć dłużej 
źe cbcych wulk Mocarny wiew r 
aurzoną wolność z mgłtł wynurzy. 
Nie z nas wstał groro dziejowej burzy 
choć nsszsa dziś się leje krew.

Prometeuszów śtslałe rsmię 
gromsml włada własnych dusz, 
lecz serca słabe— piorun łamie.
D  steranie ród helotów kłamie 
te  Jutro wstanie z obcych burz.

S. GRĘOZ ŃSK1.

głaj* c r s z  o 
woin«| myśli 
wykładów... 

Nie bez

redaktorzy 
na swoich 

niosąc die 
wizerunek

zakezaale  bo]ownik0m 
głoszenia gorszącyJJ

śledu minęła te e»0L 
srogiej reakcji w naszem  spolęę*.? 
stwie.

Niektórzy posląpowl 
niezbyt m ężnie  wytrwali 
stanowiskach i, d»s inę  
nastro jów  czasu, zmienili 
wewnętrzny swoich pism.

M am  tu aa  widoku wyżej ws»> 
m niaay  o rgan  Andrzeja Niamojew. 
sk lego  oraz .P r a w d ą ' ,  na która] 
m o cn e  p ię tno  p c ł iźy ł  karkołomny 
zwrot w zapatrywaniach Aleksandr! 
Świętochowskiego.

Brak poparcia materialnego z« 
s trony  s ts ro ryzow aaego  przez kltr 
społeczeństw a lub rtsprssją władz, z» 
rządzona przew ażnie na skutek i*, 
dań  księży i zakonnic, uczyniły, j8 
n iek tóra  wydawnictwa wolnych my 
śliciałl z u se ła ie  Istnieć przesu,. 
(„W olns  Słow o”, „Polemista*, „Ty. 
dzień* i in.), reszta zzś niedługo 
swój m arny  żywot wlekła (wileńska 
„W isdzs*, a n as tęp n ie  , Kuźnia*.

O b ecn ie  z że lem  skomUtowit 
m ożem y , że ta  n auka  czcicieli potę­
gi c iem noty  nie poszła w las..."

Dalej n as tęp u je  om awianie spraw 
żydowskich. ____

Przed  k llkom e dn iam i powtórzy- 
rzyśllmy za warszawskim „Kurjerem 
P o lsk im ' w iadom ości, dotyczące 
in s ty tu tu  w Puławach, obecn ie  na ła­
m ach  .K u r je r a '  ukazało  sią wyjaśnię 
n ie  p. A a to a le g o  W in ia rsk iego , pro­
s tu jące  pew ne n ieść ! :ł iśc i  powyż­
szych Informacji. P. Winiawski pisze: 

O pracow any  przez grono cz łon­
ków C en tra lnego  Towarzysta Rolni­

czego  prefek t .-tstu u przewidywał 
w ybór kandyd= U  «a dy rek to ra  przez 
t. z w. radą  c . s u k o tą ,  złożoną z kle 
równików poszczególnych działów in ­
s ty tu tu .

W ybraey  t ą  d rogą  k s n d y d i t  
m !rsł być przedstawiony do  za tw ier­
dzen ia  władz za pośredn ic tw em  k u ­
ra to r ium , s tanow iącego w myśl s ta tu tu  
n a c z t l s ą  władze Instytutu.

Z aproponow ane przez D e p s r t i -  
m e f i tG s s ? c d ? rs tw a S ? e łe e z s e g o  zm ia­
n a  polega na  tem , że k andyda ta  n e  
d y re k te ra  wyblereć m t  k u ra to r ium  i 
o d  s ieb ie  » 'zeds taw iać  d o  za tw ier­
dzania.

K uratorium  sk łada sią w myśl 
p ro jek tu  z 2  przećst-swicieii tządu  
(k tóry  dostarcza  środków n a  utrzy­
m an ie  instytutu), 2 o só b  m ienow a- 
r y h  przez Fymcz. Redą S tanu ,  9 
przedstawicieli C en tra ln tg o  Towarzy­
stw» Rolniczego, orez po 1 p rz ed s ta ­
wicielu od 3  wyzszyrh uczelni p o l ­
skich: Wyższej szkoły Rclniczejw War 
szewie, S tud  um Roi. U iiw arzy te tu  
Jzg le llońskiego  i Akadem ji Rolniczej 
w C ub laaaeh .

K uratorium, jako naczelny  er* 
gen  Insty tu tu , p anoszący  na zewnątrz 
ce łą  odpowiedzia lność, ze w ew nętrz­
ny  bieg ssraw , m usi m leć  po zo s ta ­
wioną scb le  m ożność złożenie k ie ­
rownictwa w ręce  jednostki, k tó rą  za 
o d p o w ‘edrtią uznaje,

W tych w arunkach  wpływ k o m ­
p e ten tn y ch  czynników społecznych  
jes t  najzupełniej zabezpieczony.

Jat ńila «i p£ Zjl i 
isą tlp iacM ig ij

litl !E  «
T e n ie e  w  pob liżu  przepaści.

W  jed n y m  z osta tn ich  nu m erów  
„Myśli żydowskiej* zna jdu jem y a r ty ­
kuł} k tó reg o  au to r rozstrząsając jakiś 
w ew nętrzne żydowski za targ  religijny 
tak  ośm ie la  s ią  pisać o  spraw ach 
katolickich:

N iedaw ne to  były czasy. R eak­
cyjny kler usiłoweł w tedy  za wszelką 
c e n ę  zdusić  w zarodku budzący  sią 
p rąd  postępow y w Polsce, dzieła wol­
nych myślicieli były um ieszczone na 
Uście ksiąg zakazanych, a  przeciwko 
w ydawnictwom  perjodycznym , nie 
zgadzającym  sią zostaw ać n a  u s łu ­
gach  urzędników w su ten n ach ,  wszczę­
to  k em pan ją  n a  wielką skalą.

P ublikow ano edezw y do  b eg o  
hojnych  prostaczków , by nie czyta 
li wydawnictw popularnych, zm ierza­
jących d o  uśw iadom ien ia  zaślep io ­
nych i krzewienia oświaty wśród lu­
d u .  Tak poszły na  s te s  tak ie  p isma, 
jak: „Zaranie*, „ Ju trz en k a"  i cała 
m asa  organów  niepodległych.

Z nam ienny  był wówczas tskźe  
m em o rje ł  dew otek  warszawskich, wy­
s to sow any  do p rem ie ra  rosyjskiego 
z p rośbą  o  zaw ieszenie heretycz- 
n ego  wydawnictwa .Myśli Niepodle-

Zapow iedziany w yślę?  baletu ro­
syjskiego w Paryżu spsw cdow sł Lud­
wikę, F ere s ta  do  zamieszczenia róż­
nych uwag w „M atin”, z których wy­
nika jak bardzo  naw et p rass  bulwa­
rowa paryska  n iepokoi sią rozwojem 
w ypadków w nowej Rosji: „Doczeka­
m y sią w Paryżu występów rosyjskie­
go  baletu . Dobrzał Tańczcie tyżkil 
Ale Ja o becn ie  w yślą  o Innym rosyj­
skim  balec ie ,  tańczonym  przez «lei 
ki naród  rosyjski, upojony wolnością 
zbyt nagle  zdobytą. J e s t  to  taniec 
w pobliżu »rzepsścll Rosyjskie brli 
ty, k tóre  P&ryianie oglądzli przed 
wojną, były zawsze odm ienne  I cu 
dow na. Najnowszy wystąp jest nie 
możliwie m odny, przynosi eam  tań­
ce k u b li ty ezs* .  Dobrze! Tańczcie na 
sposób  kubistycznyl Lecz ja w ty® 
czasie m yślą b ąd ą  przy wypadkach 
w Rosji, k tóre zgoła n ie  są  kubisty 
czne a wszystko raczej niż niewiast 
B i le t  m a  być prócz teg o  niesłycbe 
nie realistyczny, zapowiadają nawet 
„am erykańsk i taniec eutomobllów. 
Lecz ja m yślą o  owym innym bale* 
cia rosyjskim, który m oże stanie sl< 
zbyt realistyczny, m yślą  o  baledii 
tań czen y m  na wulkanie ziem rosyj' 
sklchi,.“

staranne.
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